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WT A D O  MOS CI W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r ó l e w s t w o  P  o  i , s k  i e .

R o z k A Z  D Z I E N N Y  D O  W O Y S K A  P o i S K T E O O .

W  K w a te r ze  G łó w n e j 10 W a r s z a w ie  
d n ia  S ty c z n ia  l g  17-

Z a  N  a  y  w y ż s z y m  R o z k a z e m .
U m ieszczeni zosta ią . 

fTA K orp u sie  I I  eteranaw. Z pu łku  ' S trzel— 
ców konnych, Kapitan Maciey R ybałtow sk i, z 
przeznaczeniom do kompanii 5 ey. —  Z tegoż, pu ł
ku , Porucznik Franciszek T u rsk i, z przeznacze
niem  do kompanii 6 ey. —  Z pułku  A Ilu  fanów, 
Kapitan Sam uel U ła n , z przeznaczeniem do kom
panii .jey  , i Porucznik A lexander U ła n , z prze
znaczeniem do kompanii 1 o ey.

O trzyrniiią  żądane D y m is sy e .
U la  iu teressów  fa m ili jn y c h .

I T  P iechocie  Z  pułku "j" liniow ego, P o 
r u c z n i k  J au Kraiewski. —  Z  pułku •>." Strzelców 
p ieszych , Podporucznik \ugustyn  G ałczyńsk i, 
w  stopniu Porucznika. —  Z pułku  3° Strzelców 
pieszych, Podchorąży Aloizy Bereśniew icz, w  sto
pniu Podporucznika.

f ^ r K orpusie  A r ty i le r j i .  Przykom m endero- 
! 8 i7 .

wany do kompanii 1 ey  Pozycyyney p ieszey , Ka
pitan Felix  Krzywicki.

O trzym u ją  U rlopy.
T V  S zta b ie  Głównym. Z części K w aterm istrza 

Jeneralnego , Porucznik Zdanowski , na dni 5o 
w  G ubern ie W ileńską.

W  Piechocie. Adjutant połow y przy Jenerale 
-Dy wizy i Izydorze K rasińskim , Kapitan Szukie- 
w icz, na dni 6 0  w  G ubern ię  Grodzieńską. —  

I Z pułku  4 liniowego, Kapitan Kozakowski, na 
\ dni 36 w  G ubernię W ileńską. —  Z pułku  7 s li- 
1 niow ego, Porucznik W oliński, na miesiąc 1 w G a l-  

lieye Austryacką. —  Z pułku <3° liniow ego, Po- 
! rucznik Staniszew ski, na dni 3o w G allicy ę  Au

stryacką.
W  Jeździć. Z pułku i°  Strzelców konnych, 

Kapitan A nkwicz, na dni 3o w  G allicyę A ustry
acką.

N a c z e l n y  W ó d z  

(Podpisano) K O N S T A N T Y
W . X . R.

Zgodno z O ryg inałem :
G en era ł , S t e f  S z ta b u  Głównego 
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5 2



Z  W a r s z a w y ,  8. L a t  ego.
W  dniu 5 . b. m . o godzinie w pół do ęmey w ie

czorem , zakończył cnotliwe i świetne życie J W .  
Tomasz Hrabia O strow ski Senator - Woiewoda , 
Prezes Senatu, Kawaler orderów Polskich Orła 
Białego i S. S tan isław a . W ierny i przywiązany 
Syn O yczyzny, od pierwszey m łodości aż do 
zgonu, niósł iey m iłość niezachwianą, usługi i 
ofiary znakomite, a kiedy w  zm iennej losów na
szych kolei , nie m ógł ziomkom swoim w’ pu
blicznym służyć zawodzie , przykładem cnot i 
rządu domowego nie przestawał by d i użyte
cznym.

Za S ta n isła w a  A u gu sta , Kasztelan Czerski i 
Podskarbi Nadworny Koronny ; za Frederyka Au
g u sta  Marszałek Seym u i8 o y , pamiętnego hoy- 
nem i bezwzględnem na prywatną dolą ofiar dla 
oyczyzny poświęceniem , wkrótce Senafor-W oie
woda, nakoniec w naywyższym szczeblu dosto- 
ienstw konstytucyynych , Prezes Senatu. —  W  
smutnem przy początku roku 18 13 usunięciu się 
Rządu wy ższego z tey stolicy , pozostałe Władz 
publicznych szczątki, do niego się garnąć, w  nim  
punkt zjednoczenia obrać postanowiły , i do iego 
zdrowey rady stosowały swoie działania. W  bliż
szych iuż czasach , w  iego to domu , pierwsze 
szczęśliwszey przyszłości zaiaśniały zorze. W spa
niały A lexander  wprzód b y ł Dobroczyńcą , iak 
Królem Polaków; wezwane z iego woli osob y , 
wspólnie z O strow sk im , i u niego się zgromadza- 
iąc pracowały nad proiektami ulepszeń, z których 
nie iedne w' stanowczych iuż rozwinęły się urzą
dzeniach. Jemu to , dobry Monarcha listem z 
W iednia wskrzeszenie narodowości, ustalenie lo
sów naszych obiawić raczył ; iem u się dostało 
zwiastować nam szczęście i odbierać radości i 
wdzięczności nayżywsze wynurzenia; on m iał za
szczyt Króla i Zbawcę Polaków po dwakroć w  do
mu swoim przyymować ; nakoniec, przy reorga
nizacji Senatu Królestwa Polskiego , wyrok Mo
narchy, iuż niestety ! w  czasie ostatniej' choroby' 
iego nadeszły, pow ołał go do dalszego przodko- 
Wania , naypoważnieyszemu w  rzędzie W ładz 

' Konstytucyynych zgromadzeniu. —  Zycie całe 
O strow skiego  iest źródłem pociechy, zbudowania 

| i  zachęceń, dla ty ch , którzy cnocie w ierzą, czcić 
j ią i pełnić umieią ; znakomitą b y d i musiała w  
1 oczach Nieba zasługa człow ieka, na którego na tey 
I leszcze ziem i obfite raczyło w ylać błogosław ień

stwa.

" W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N I  E M C Y.

Z  B erlin a  O.Q. S tycziu a .
Święto Orderów odbyłó się 18. b. m . W  wilią 

dnia tego o  godzinie i q  Kawalerowie rozmaitych 
Orderów udali się do sali Kawalerów. W szyscy 
Xiążęta Królewskiey rodziny znaydywali się na 
prawicy Tronu; Kawalerowie czarnego i czerwo
nego i ey klassy orłow zaymowali lewuce onego : 
nowokreowaui Kawalerowie zaymowali środek sali 
tak iż prosto naprzeciw znaj dowali się Tronu , inrte 
zaś mieysca zaięte b y ły  przez Kawalerów klass 
mnieyszych.

Jenerał - Porucznik D ir c k e , Prezydent Kom- 
missyi Jeneralney Orderów, powiedział m ow ę, 
wspomniawszy wrniey o,powinnościach Kawalerów, 
przypomniał wypadki które okrywaiąc chwałą Ka
walerów, w ybaw iły od smutnych wydarzeń i stały  
się wybawieniem od niescześć dla Niemieckiego i 
Pruskiego Mocarstw; wy liczył mężnych woiow tu
ków i walecznych Kawalerów, którzy od czasu tey  
epoki utracili życie.

Rzeczywisty Tayny Radca legacy i Raum er czy
tał nowe prawa i postanowienia wydane przez Kró
la J egomośći sciągaiące się do Orderów, iako też 
listę nowych Kawalerów.

18. b. m. o 11 godzinie rano Kawalerowie zgro
madzili się do Kościoła S. Mikołaia. Król Jego
mość udał się tam także i  zaiął mieysce w  chórze 
gdzie iuż się znaydowałj’ Xiąźęla i Xiężue Jego 
D om u, M inistrowie, ciało Dyplom atyczne, i 
Damy Orderu Ludwiki. Powy s ł u c h a n i u  Nabo
żeństwa Król Jegomość o t o c z o n y  świetnym orsza
kiem i ey klassy Kawalerów czarnego i czerwo
nego o r ło w , Członkami Komrnissyi Jeneralney 
Orderów, nowomianowanenii Kawalerami, i in- 
nemi zaproszonemi osobami ozdobionemi znakami 
Orderów, ruszył do zamku. Jenerał - Porucznik 
D irck e  prezentował nowo mianowanych Kawale
rów’ J. K . M . , który łaskawie raczył przyiąć ich 
hołdy.

J. K. M. udał się po tem do galery i obrazów, 
gdzie stoł na 2no osob b y ł nakryty, zasiadł za 
nim Król Jegomość s Xiążętnmi i Xiężniczkami 
rodziny Królewskiey. W szyscy Kawalerowie 
czarnego i czerwonego o r łó w , nawet Podofice
rowie i szeregowi przypusczeni b yli do stołu. 
W ięcey iak 4 oo Kawalerów innych Orderów obia- 

I dowali wr salach sąsiedzkich.
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Postanowienie. . ,
Ministrowie Pełnomocnicy Panuiący c mu. z

, i dawne Woiewodswo Renu lest teraz poktorenn dawne y 01 w pomocą zmesie-
dzie,one, matą zlecenie , A y  ^  ^  ,
n'ów sie i Haportow iak o ^  J ^  J  ^ ogóle
w  potrzebne obja w które m iały m iey- j
w tych kratach, co d ^  Panuiącemi , na
see w tym  W*6t (.7nośći prywatnych względem 
koniec co do oko P ^  b y łw  stanie
PO? an^ C  okówani« w podobnego rodzam spra- 
nal7 T t S l e 5 C z e  weyść mogą pod rostrząsa.ne 

i tvm  sposobem dopełnienia obowiaskow, 
onego, i ty ni . 1 Konfederacyi-
przepisanych artykułem  10

“ T Y , a r o n  Flcucn Pełnomocny Minister dwóch
wielkich Xicatv. Meklen.l>»r6śkich d o n o s , ,«

» .  r z z s : : s j : i  3 ™ *
M T  na. S c l ,  do i .b y  niegdyś C .sar.k .ey w 
'<f' ”  S k u k e e o  w Protokóle f  pos.ed.ema 

“ i -  pceszłego . 8 . 6  roku
“  dv!  do Kommissy i wiele proU.weszło do R ^  Seymow.. f .  W « * »  
dn„oc.e,>koro , „iemognl.yd. nale-
c.yn. uwagę P ,, t d  dopok.nl polncbne
i;o.= ros.le.ygn.one p ■ „waaelkiero.
obiaśm em aw teym icrae . ) p„ .„eb o w » ń , «
c-zpoółami co do prosicielt i ich p

stenuic przekłada, aby prozby takowe odesłane 
f  L ócb  kommisarzy mianowanych na 7
p S d t t T o k u  przes.łego, aieby ci dokładne
W tey mierze zrobili lappoi ta. j.,;e zostałoTakowe przełożenie lednomyslnu Zosta

p r z y ię ty n i . . .
P o s ta n o w i e n ie .

ProłliY wyżey wspomniane i wszyst ue o 
, 7 Mvm co do osob należących do izby 

weydą nap W etzlar , odesłane bydz
inocdyś Cesarskiej vv  ̂ m e_
maią do kommisarzy mianowanyt |  j
dzeniu S e jm u  w roku przeszłym  18 ib  a^eliy 
dali dokładne o nich rapporta 1 obiaśmema.

( D a ls z y  c ią g  p ó źn ie y . )
W I A D O M O Ś C I  z a g r a n i c z n e  
W I A D  j j ^ ^ I i O W S Z E .

w iek n  s w e g o , i ,  .e g o  p o w o d u M lń e r o ł p o w i n s -

wania o d  całey rodziny ro e^ S P r e z y d e n t e m
Król J e g o m o ś ć  m ianow ałI.S cn re  J

w Izbie Deputowanych; który --!• 
w pełnienie obowiązków swoiegourzedu.
W Pułkow nik Rossyiski ’ w Carni-
dant regimentu A lexop olsk ieg  . o f ic e r a m i

zonie W  Landrecies, ■ . p 'i : ,dnycb. Ta-
I f r a n k ó w , które

£  ł .
1 l  li,.en . wyraiaiocym ««nc.a I w  1chwalebny ies«ew .ęceyosw  em > ^  .

xią4e de R.chel .en M. nłk .a ś e  o e  w . w . e . n ^ ,  D u l,0 „ c, „ g „

F  R A U c * A.
Z  P a r y ż a , & 8- S ty c z n ia .

J  ^  m .  J . R .  M .  X i ą ź e  B e i  r y  r o s p o c z ą ł  r o k  4 0

de Barante >
T .b a r ie , Dndon, de i
”d“U “ 1 d™pWCR“ ” n S .° s n i t  c y ta li  swe donic-

E f t  Ą ź  W "  •r  o T T * ;
ros.r.ąs mie będ.ie m l. .oniesień- laba aay- 
rozdaniu dwóch ™ c » n ,c b  d<.. . . .»  
m ie sic ro.wan.m em  p.oiektu co .

d f c dt S ! ! f k  dw . regim ent. Angielski, będęce Upewm aią, n u w  B . vv krotce do An-
garnizonem w  Cam >ra , 1 SVjrzymierzonych

i-- W ielu Jenerałów woj sk 1 }
6 \  • Nieci i Wellingtona do głowney

aie Odaó do C am brai, .b y

” ^ J m Ó S r o  p r .y b y ł «n w .ow .r.ys.w ie P . »  
Baring swoiego szwagra. ^ ^  ^

JVavadnienielaXis'cia Regenta.
Z  L o n d y n u ,  9.Q. t y c z n i  • ci e

Dzień wczorayszy przeznaczony ty ,^  ,szey
P arlam en to w y ch p o sied jn ^  ^  ^  (lo

po południu J . K- • - ■ ' .,nYm  swoim
St. Dzemskiego zamku W Po
ekwipaźu; spotkali go * j‘ ch formalności,
oddaniu parolu 1 dope n , , paraduey swoiey
Xiąźe Regent Jegomość ^ ^ p a i a d  ̂  . J
karety ciągmętey m,oczystościach ozdo-

r JCt v nłv Psw itPł0o k ł i i tn e m i  wstęgami, zatem bione b y ły  swiatro y sześciu czarnemi
p o s t ę p o w a ł a  druga ara na . ; wstęgami,
Ł .g o ię .a końm, ^ « » ^ t Z S k i e .  W

t l t l  Pr s i b e l a n  Cord Z - W
3 - '  obow i..ek deśoroego
K M. W Paradney lego Karecie- J
L u i w L i  grenadyerowie gwardyi oddali należyte



woyskowe honory przeieżdzaiącemu Xieciu. Park 
zapełniony b y ł nieprzeliczonym Judem zgroma
dzonym d a widzenia tak wielkiey uroczystości 
przez który przeieżdzaiąc j .  K. M. l ,y ł spotkany 
od ledney połowy widzów przez radosne oklaski, 
druga zaś połowa zaczęła gwizdać i głośno zło
rzeczyć. Mn stwo zgromadzonego ludu było  nie- 
r  wilie większe aniżeli w 1705 roku września 2o 
W pamiętną epokę kiedy się targnięto na życie 
Króla. Znajdowało się wtenczas w ruchu 5o,ooo 
łudzi. Za powrotem Xiecia Regenta z wyższego 
ł  ar.amentu natłok Judu po wszystkich ulicach 
lescze się bardziey powiększył, odezwały sie nie 
przeliczone głosy wydaiące naynieznośnieysze‘zło
rzeczenia przeciw iadącemn X iec iu , a nakoniec 
runął grad piasku , błota i kamieni wymierzony 
prosto do karety, w którey się Xiąże Jegomość 
znaydował. Mężna gwardyia otaczaiąca poiazd 

M- okryta nieśmiertelną pod W aterlo cliwała 
W własney stolicy okrytą została błotem  , nie
śmiała iednakźe nie odbieraiąc roskazu zmusić 
orężem rozhukaną tłuszczę do należytego uszano
wania , cierpliwie słuchała obelg , i niewinnie 
odbierała razy kamieni, swawolną zadawanych 
rę„ą. Lecz mętu iescze koniec tey wyuzdańcy ros- 
pusty , wśród niezrozumianego a okropnego za
mieszania daie się słyszeć w ystrzał, dwie kule 
przeszyły karetę J . K. M. Ale dzięki wszech 
m orney prawicy, ocaliła ona osobę X iecia, okna 
tylko po gruchotane zostały , i cała kareta popsuta 
1 zwalana kam ieńm i, piaskiem, i b ło tem , których 
dosyć przez potłuczone okna wleciało i do środka. 
Mewią że wystrzały te wymierzone b y ły  przez 
człowieka ukrytego na iednym z drzew Parku 
przez który przeiezdzała kareta Xiecia.

X iąże Jegomość okazał tyje spokoyność i w tym  
zdarzeniu ile iey niegdyś okazał Król Jegomość 
iego oyciec w podobnym. W  Parlamencie po
wiedział mowę s taką przytomnością um ysłu, i tak 
nakazuiącym uszanowanie g łosem , ie  się żadną- 
miarą niemożno było dorozumieć niewiedząc, co 
sie mu na drodze zdarzyło. Krzyki lżące i złorze
czenia , Wymierzane podobnież b y ły  do gwardyi 
iak i do osoby Xiecia Regenta; tysiące odzywały 
się głosów u precz go precz ich . » ‘Xiąże Jego
mość m iał na sobie surdut granatowy a spodem 
mundur.

Ja \ ty Iko J. K. M. powr cił do St. Dzemskiego 
pałacu natychmiast posłał Xiecia M o nr oz do Mi

mstra spraw wewnętrznych Vice - Hrabiego S iJ .  
nw uth  w celu uwiadomienia go o takowym wy
darzeniu. Lord n iebył w domu więc brat iego
d n i?  7  ddlUU0U co uayrych ey posłał po niego 
do 1 arlameutu wyższego. Xiąże Regent tym cza
sem udał się w pros tey karecie do Zamku Kariton- 
houz , gdzie wkrótce pośpieszyli, Lord S idm outh , 
Aiąze io rk sk i Xiestwo . chomość Gloccsterscy, 

wielu Ministrów, s przestrachem zawiadomieni 
o takowym w y  darzeniu.

(D a lszy  ciąg późniey.)

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I
y na lazł Pan Strauss w Wiedniu nowa prasse 

drukarską, która dwa razy tyle exemplarzy wybija) 
de zwyczajna. Ludzkość wstrzy muie go zape
wne od ogłoszenia tego wynalazku, bo p w e z \o
lu ch i^  1 szczuPł7  zarobek ubogich

M ody  .W cirszawskic.
Axamit czarny służy do wszystkich ubiorów, 

powszechnie wielki ubiór, m ały  i spacerowy, 
składa się po większej części z adamitów; na re
du ce  rożnego koloru widzieć sie daią : karmazy-
cab) rieL • '• T T " 0-" zielony szczególniej wznie-Ciija Ciekawość śledzicioii.

brylantów bardzo m ało widać tego karnawału :
. . .  W. teJu oszczędności, to winni iesteśmy 

uwielbiać moc umysłu Dam naszych , że umieia 
bydz wyzsze nad czczą okazałość, tak szkodliwą 
wczasach z.ubożenia powszechnego —  z reszta któż 
nie przyzna , śe para pięknych oczów i dowcip (na 
którym I o,kom nie zbywa) droższemi sa darami 
natury nad brylanty.

Oprócz modnych ubiorów, donosiemy też i o 
pewnych przywarach w modzie teraz będących; 
naprzykład: pannie iakowaś zaraza wzrok skraea- 
>ąca, a szczególniey napastuie wzrok młodych 
osob ledwo że nie od kolebki. — Sadzać z te'>0 
co mówią te modne kaleki, nie można ich obwi- 
nisć , aby zbytniem czytaniem lub pisaniem sami 
sobie wzrok popsuli: raczey zarazie w powietrzu 
mov.na by przy pisać tę słabość. . .

Życzyćby należało , aby obok szk ie ł, które 
wzrok naprawiają , wynaleziono oraz takowe środki, 
które by sposób widzenia mocniejszym czy ni ty. ~1 
Kadziłbym na ten koniec czytać (choćby bez oku
larów) dzieła M ontaigna  , Yorika  , S i er n a ,
1. t. p.


